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c.
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena in se n tu  od 
miejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy B asztow ej, 1.6, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

Treść: Sprawozdanie z doświadczeń polowych. (Ciąg dalszy). — W sprawie hodowli koni włościańskich. (Dokończenie). Ogólne 
Zgromadzenie Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. — Nowe doświadczenia z m ączką T hom asa. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — 
Ogłoszenia. — Ceny produktów .

Sprawozdanie z doświadczeń polowych
wykonanych w roku 1895/6 w gospodarstw ach członków  c, k. Tow, 

rolniczego w K rakow ie.

(Ciąg dalszy).

D. D obra Lubla.
W Lubli w powiecie Jasielskim, w podgórskiej 

okolicy 308 m. nad poz. morza wykonano następujące 
doświadczenia:

11. Owies na superfosfacie i siarkanie amonowym.
Gleba: łagodna glinka, dość próchniczna do głę­

bokości 2-20 m .; położenie lekko stoczyste.
W r. 1894 wydało to pole konicz, w r. 1895 ozimą 

pszenicę po zasileniu 200 klg. mączki żużlowej na morg. 
Na owsie, który tu siać wypadało z kolei w r. 1896 
zamierzono oznaczyć opłacanie się użycia superfosfatu 
100 do 150 klg. i saletry 25 klg. na morg, ewentualnie 
50 klg. Gdy tej ostatniej na czas nie dostawiono, użyto 
w jej miejsce siarkanu amonowego, który był w zapasie, 
w ilości znacznie większej, aniżeli było w planie. Za­
wierał on 20%  azotu, a superfosfat 17% rozpuszczal­
nego w wodzie kwasu fosforowego.

Pszeniczyska nie wyorano przed zimą, ale dopiero 
pod siew 10 i 11 kwietnia. Po rozsianiu superfosfatu 
i siarkanu amonowego zabronowano i dnia 20 kwietnia 
zasiano rzędowo owies. Opady atmosferyczne — o ile

nam wiadomo — były dostateczne do połowy czerwca. 
Uszkodzeń nie było. Plony były następujące:

Nawóz użyty 
na poletko 
( 1 0  arów)

Plon z poletka Plon z morga z w y ż k a  plonn z  m orga
a  u 

cS
ż s ziarna słomy 

i plew ziarna słomy 
i plew ziarna słomy 

i plew
a. o& kig. kig. kig.

1. Bez nawozu 1 2 6 2 0 7 -5 7 2 4 1 1 9 3 ___ —

2 . 2 0  kg. superf. 1 4 2 2 1 0 -5 8 1 6 1 2 1 0 +  9 2 +  17

3 . 2 0  kg. siarkan. 1 89 2 9 8 1 0 8 7 1 7 1 3 +  3 6 3 +  5 2 0

4 ,{
20 kg. superf.l 
i 20 kg. s ia r ./ 2 2 5 -5 2 9 7 129 7 1 7 0 8 +  5 7 3 +  5 6 5

Gdy w klimacie podgórskim wiosna nie bywa tak 
suchą, a w szczególności, gdy tegoroczna wiosna suchą 
w Lubli nie była, nie zdradza to doświadczenie złego 
wpływu zaniechania ziębli na tej glince próchnicznej. 
Dostatkowi wilgoci przypisać należy także dobry skutek 
siarkanu amonowego, który w suchym klimacie używany 
w jesieni pod ozime zasiewy, o wiele lepiej skutkuje, 
a na wiosnę dodany, często zawodzi.

Poucza powyższe doświadczenie, że przedewszyst- 
kiem azotu brakowało w roli, gdyż 115 klg. siarkanu 
amonowego z zawartością 23 klg. azotu na morgu, 
podniosło plon o 363 klg. ziarna (poletko 1 i 3), a 
ilość ta  dodana obok superfosfatu, podniosła plon o 481 
klg. ziarna (poletko 4 i 2); działanie siarkanu amonowe­
go było więc bardzo wydatne w tym wypadku. Fosfat 
był także potrzebnym, bo dodanie 19 5 klg. rozpuszczał-
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nego w wodzie kw asu fosforowego n a  m orgu, podniosło 
plon o 92 klg. ziarna, a dodany obok siarkanu am o­
now ego, podniósł plon o 210 klg. ziarna. Obydwa 
środki łącznie użyte doprow adziły do p lonu  2255 klg. 
ziarna z h ek ta ra , t. j. 1297 klg. z m orga, który, jak  
n a  siłę naw ozow ą tej roli i jej s tan  upraw y, jakoteż 
na  stosunki kraju  uw ażać należy za wysoki.

Poniew aż siarkan am onow y najlepiej działa przy 
dostatn iej (a nie zbytniej) w ilgotności ziemi, nie m ożna 
p rzeto  przew idyw ać w każdym  roku rów nie dobrego 
skutku, dla tego tem bardziej zalecać należy pow tarzan ia  
próby tej, porów naw czo używ ając saletry  i soli am ono­
wej w ilościach tu  u ży ty ch , a zarazem  w ilościach 
o połow ę m niejszych. O strożność ta  w skazana niem ałym  
kosztem  środków  naw ozow ych użytych w ilości znacznej; 
wynosi on : za 115 klg. siarkanu am onow ego po 16 złr. 
(loco Lubla) 18 złr 40 ct., a za 115 klg. superfosfatu  
(17%  a 27 ct.) 5 złr. 28 ct. — razem  23 złr. 68 ct. 
W praw dzie osiągnięta zwyżka ziarna, licząc po 5 złr., 
w niosła 28 złr. 65 ct., pokryła więc koszt naw ozu i 
dała  4 złr. 97 ct. zysku z m orga; nad to  doliczyć trzeba 
do zysku w artość  515 klg. słomy, k tó ra  na  podgórzu 
je s t  znaczną. Mimo to wysokość kosztu naw ozów  na 
m org je s t  w tym  w ypadku tak znaczną, że bez prze­
św iadczenia się kilkuletniem i próbam i o dobrem  opłaca­
niu się tego nak ładu  na  całym łanie robić nie zalecam .

12. Pszenica ozima n a  naw ozie zielonym i super- 
fosfacie.

G leba: glinka łag o d n a , w niżej położonej części 
parceli głęboka, na  stoku płytsza, pod nią w arstw a żela- 
zistego iłu; położenie stoczyste, pole niedrenow ane.

Nawieziono to pole obornikiem  w r. 1888 — w r. 
1894 w ydało owies. W jesieni 1894 r. wyziębiono je  
n a  24 cm., w cześnie z w iosną 1895 r. rozsiano super-
fosfat 18%  w stosunku 150 klg. na  m org, rozsiano
wykę i zabronow ano. Bujno u rosłą  wykę podorano  dnia 
20 lipca 1895 r.

Chodziło o prześw iadczenie się , o ile dodanie 
superfosfatu  podniesie plon pszenicy, pom im o, że go 
dość obficie dano pod  wykę. Dnia 12 w rześnia wy- 
orano  pod  siew, rozsiano na poletku 2-giem super-
fosfat, zaw ierający 17%  rozpuszczalnego w wodzie 
kw asu fosforowego, w stosunku  100 klg. n a  m org,
zabronow ano, i dnia 24 w rześnia posiano pszenicę 
rzędow o. Zeszła norm alnie, rozw ijała się w  jesieni i na 
wiosnę dobrze i bez uszkodzeń. Ścięto ją  28 lipca 1896 
roku. Plony były n astęp u jące : |

© Nawóz P lo n  z p o le tk a P lon  z m o rg a Waga
h e k to l i ­

t r aSi użyty na z ia r n o s ło m y z ia r n o s ło m y  
i p lew

2 © poletko ce ln e ś re d n ie i p lew ce ln e ś re d n ie c e ln . z.
o — Ł, (10 arów ) kle-. klg. klg.

1.
2.

Bezsuperf.
17-4kg.su-

98 s>0 317-5 564 115 1826 75

perfos. . 162 2 “2 391-5 932 127 2251 76*5

Zwyż. plo­
nu z mor.

1 — + 3 6 8 + 1 2 + 4 2 5 —

Z liczb tych widzimy, że superfosfat w ilości 100 
klg. n a  morg, bezpośrednio  pod  pszenicę dany, podniósł 
plon ziarna o 380 klg., a p lon słomy o 425 klg. na 
m orgu, że spow odow ał ścieśnienie stosunku ziarna do 
słomy, który w yraża się w plonie 1-szej parceli, jak  
I : 2'69, a w plonie 2-giej parceli, jak  1 : 2*12, i pod ­
niósł wagę hek to litra . Poucza nas ten  w ynik , że obok 
obfitego zaopatrzen ia  roli w azot, k tóry  zaw ierała wyka 
p o d o ran a  na  zielony naw óz, po trzeba  tej roli dodaw ać 
superfosfat bezpośrednio  pod pszenicę, pom im o, że go 
w ilości obfitej, bo n a  m org 150 klg. z zaw artośc ią  27 
klg. rozpuszczalnego w wodzie kw asu fosforow ego, 
dano n a  w iosnę 1895 r. pod  wykę.

Mojem zdaniem  w ypada rolę tę  zwapnić; nie było 
m ożna dodaw ać w apna na  zielony pognój, bo pszenica 
byłaby m usiała się wyłożyć, ale zaraz w następnym  roku 
zaleca się w ykonać dośw iadczenie z użyciem około 10 
m. ct. w apna  n a  m org. Sądzę, że po zw apnieniu naw óz 
tak obfity, jakim  był zielony w tym w ypadku i uzupeł­
niony superfosfa tem , doprow adzić pow inien do plonu 
wyższego niż IO'/2 m. cetn . ziarna z m orga.

Że się św ietnie opłaciło w tern dośw iadczeniu
użycie superfosfatu  obok zielonego naw ozu, je s t  tak 
w idocznem , że rachunku zestaw iać nie po trzebuję. In­
teresow ać będzie Szan. C zytelnika, rachunek  kosztu
zielonego naw ozu, k tóry  przysłał mi w łaściciel, a za ra­
zem kierow nik gospodarstw a w Lubli i k tóry  tu  podaję.

Orka p rzed  z im ą . złr. 6 ct. —
26 klg. superfosfa­

tu  18%  z roz­
sianiem  a 5 '16 „ 13 „ 47

225 klg. wyki z roz­
sianiem  a 6 00 „ 13 „ 50

B ronow anie . . „ 2 ,, 40 razem  złr. 35 ct. 37.

} Przyoranie zielone­
go naw ozu . złr. 6 ct. —

B ronow anie . . „ 2 „ 40
Orka siew na . . „ 6 „ —
174 klg. superfos­

fatu  z rozsia­
niem  . . .  „ 8 „ 98

B ronow anie . . 2 „ 40
200 klg. pszenicy

a / * oO . . . n 1 o „
Siew rzędow y . . „ — » 80
Zbiór, om łot i od­

staw a ziarna . „ I I „ 07
Dw uletnie podatki, 

assekuracyjne 
prem ie i koszta
adm inistracyi . „ 13 „ 34

D w uletnia re n ta  z
hek tara  . . .  „ 40 „ — razem  złr. 105 ct. 99
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Dolicza się 10%
od 85-37 . . złr. 3 ct. 54

Dolicza się 7 %
od 105-99 . . „ 7 „ 42

Razem . . . złr. 152 ct. 32.

Takie są koszta, licząc podług poletka 2-go, a 
licząc podług poletka 1-go są mniejsze o koszt super­
fosfatu, t. j. 8 złr. 98 ct. i 7 %  od tej kwoty, t. j. 63
ct., razem o 9 złr. 61 ct. i wynoszą na hektarze 142
złr. 71 ct.

Przychód na hektarze policzą właściciel podług 
po letka:
1620 klg. względnie 980 2-ig° 1 -go

klg. pszenicy celnej
po 7 złr..................... złr. 113 ct. 40 złr. 68 ct. 60

220 klg. względnie 200
klg. pszenicy średniej
po 6 złr..................... złr. 13 ct. 20 złr. 12 ct. —

3915 klg. względnie 3175
klg. słomy i plew po
2 złr............................ złr. 78 ct. 30 złr. 63 ct. 50

Razem . . . złr. 204 ct. 90 złr. 144 ct. 10

Odciągając koszta 152 » 32 V 142 „ 71
Pozost. jako zysk złr. 52 ct. 58 złr. 1 ct. 39

Podług poletka 2-go 1-go
2 morga wynosi przychód złr. 117 ct. 82 złr. 82 ct. 86
2 morga koszta . . V 87 * 58%! n 82 „ 6

Zysk z morga złr. 30 ct. 23%, złr. — ct. 80

Przypuszczając, że przy pozycyach odpowiednich 
uwzględniono wydatki osobno nie wymienione, jak po- 
Uroc w  przyoraniu zielonego nawozu, lub koszta użycia 
budynków na hektar przypadające, uznaję, że rachunek 
ten jest zestawiony jak należy. Wysokość każdej po- 
zycyi osądził gospodarz sam i zgodnie z rzeczywistymi 
Wydatkami podał. Ponieważ przyjął wysoką cenę słomy, 
d° czego na podgórzu zupełne m a prawo, która jednak 
Ze w innych częściach kraju osiągnąć się nie da, ośmie- 
biui się rezultat obliczenia tego przedstawić t a k :

Plon z poletka 1-go (bez superfosfatu pod psze- 
ri|cę) pokrył ziarnem wydatki na uprawę wyki, przezna- 
Czonej na zielony naw óz, na uprawę pszenicy i rentę 
gruntową za lat 2 o tyle tylko, że pozostało na morgu 
35 złr. 72 ct. do pokrycia przez sprzedaż 1826 klg. 
słomy. Sprzedaży tej słomy, produkowanej na zielonym 
Uawozie, nie przeszkadza wzgląd na reprodukcyą siły 
Uawozowej, ale sprzedać ją  po 1 złr. 96 ct. za m. cetn. 
U^ożna tylko w niektórych okolicach kraju.

Plon ziarna z poletka drugiego pokrył o tyle koszta 
Zlelonego nawozu, superfosfatu, uprawy pszenicy, jako- 
też rentę gruntową, że tylko 14 złr. 78 ct. pozostaje 
d° pokrycia sprzedażą 2251 klg. słomy, wyjdzie więc 
Ua swoje, kto słomę tę po 66 ct. za m. cetn. sprzedać 
2doła, a osiągając cenę wyższą, zysk odniesie.

Nie mogę pominąć uwagi, że koszt zielonego na- 
I wozu w tym wypadku przedstawia się bardzo wysoko, 

wynosi bowiem koszt uprawienia wyki na superfosfacie 
35 złr. 37 ct., 10% tego wydatku, z powodu, że około 
20 miesięcy czekać trzeba na jej zwrot plonem pszenicy 
i ren ta  za 1 rok 11 złr. 50 ct., co razem czyni 50 złr. 
41 ct. Jestto koszt bardzo znaczny, w licznych wypad­
kach nie mniejszy od kosztu nawiezienia m ierną ilością 
obornika i choćby plony posiewów po pszenicy nastąpić 

j  mających przekonały, że działanie zielonego nawozu na 
lat kilka się rozciąga, że więc pszenicą sam ą całego 
kosztu zwracać nie po trzeba, to bądź co bądź dążyć 

| należy do obniżenia kosztu tego. Rola glinkowata za­
silona kilkakrotnie kwasem fosforowym w ilościach — 
jak w tym wypadku, 27 klg. w pierwszym, a 17 klg. 
w drugim roku — dostając dalej kw as, fosforowy pod 
płody równie zań wdzięczne, jak pszenica, i opłacając 
go, zdoła prawdopodobnie wydać dobrą wykę po zwa­
pnieniu 8 lub 10 m. cet. miału wapiennego, którego 
koszt zapewne 4 do 6 złr. nie przekroczy, a za to 
oszczędzić będzie można 13 złr. 47 ct. na superfosfat 
pod wykę wydane. W apno to pod wykę dane, przyczyni 
się nadto do podniesienia skutku zielonego nawozu na 
pszenicę. Mojem zdaniem wykonać należy odpowiednie 
doświadczenie na m ałą skalę.

13. Pszenica ozima na rzepaezysku na superfosfacie.
Gleba: glinka dość łagodna, o głębokości bardzo 

zmiennej do 0-4-0 m. do 0-70 m.; pod nią trudno prze­
puszczalny żelazisty ił. Położenie faliste, głębokość upra­
wna 20 cm. Pole w r. 1894- zdrenowane, ugorem leżało 
w tymże roku, a nawiózłszy je na morg 200 m. cetn. 
nawozu stajennego i 150 klg. superfosfatu, obsiano 
rzepakiem ozimym. Po sprzęcie tegoż podłożono ścier­
nisko dnia 5 lipca 1895 r.

Chodziło właścicielowi o stwierdzenie, jaka dawka 
superfosfatu najlepiej się opłaci pod nastąpić mającą 
pszenicę, a zarazem o porównanie skutku mączki żużlo­
wej ze skutkiem superfosfatu. W obec bardzo zmiennej 
głębokości gleby i zdrenowania przed rokiem, zachodziła 
trudność w- wytyczeniu poletek. Nie ufając, by dreny 
już mogły wywierać pełny skutek, postanowiono po­
letka doświadczalne wytyczyć tak, by pod środkiem 
każdego leżał dren ssący i aby wszystkie miały poło­
żenie o wyrównanem pochyleniu, zaczem wyrównanie 
pod względem głębokości gleby osiągnąć się dostatecznie 
nie dało. Poletek tak wyrównanych dobrano jeno 4, 
zaczem zaniechano porównywania skutków żużli i su- 

j  perfosfatu i tylko tego ostatniego użyto.
Dnia 7-go września zorano pod siew, dnia 10-go 

rozsiano superfosfat, zawierający 17-64%, zabronowano 
i 11-go zasiano pszenicę rzędowo po 110 klg. na morg.

Zejście i rozwój w jesieni były norm alne, zima 
przeszła bez uszkodzeń. Na wiosnę widocznem było, że 
rozwój na poletku 1, słabszym był jak na poletku 

| 2-giem i że stan roślin na poletku 4-tem  gęstszym był,



1J6 TY GOD NIK  RO LNICZY.

niż n a  3-ciem. W y ró ż n ia ł  się n a  k a ż d e m  po le tku  p a s  
n a  ro w a c h  d ren o w y ch  i w  b e z p o ś re d n ie m  pobliżu  silniej­
szym w zro s te m .

Ścię to  s ie rp e m  dn ia  24 lipca 1896 r. w  s tan ie  
św idow atym . P lo n y  były n a s tę p u ją c e :
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W ynik  dośw ia d cz en ia  każe  w nosić ,  że n ie  dość  
o s trożn ie  w yb ie rano  p a rc e le ,  albo  że w o b ec  b a rd z o  
zm iennej g łębokości gleby i zby t św ieżo dok o n an e g o  
d re n o w a n ia ,  nie na leża ło  w  te rn  m ie jscu  p rze d s ięb rać  
dośw iadczeń .

W łaściciel ca łą  re sz tę  p o la  zasilił su p e rfo sfa te m  
17-64%  z a w ie ra jąc y m ,  w  ilości l -5 m . ce tn .  n a  m o rg  
i ze b ra ł  61 kóp  14 sn o p ó w , p o d c z a s  gdy p o d łu g  p lo n u  
po le tk a  3-go l icząc ,  pow in ien  by ł ze b rać  je n o  49 kóp  
29 s n o p ó w  —  to je d n a k ż e  nie dow odzi,  bo  g leba  m og ła  
być w szędzie indziej g łębszą ,  j a k  n a  po le tku  3-ciem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W sprawie hodowli koni włościańskich.
Spór między autorem artykułu „Rolnika", a panem 

Józefem Krzysztofowiczem.

(Dokończenie*).

Do wyśw ietlen ia  tej sp raw y  n a d a je  się rów nież  
nas tępu jący  artykuł,  który um ieszczony  zos ta ł  w Hodowcy 
koni: „Kilka uw ag  o hodow li  ko n ia  w łośc iańsk iego  w za-

Pair/. Ni-. I°ż „T ygodnika ro ln iczego".

chodniej Galicyi —  z p o w o d u  subw encyi 20 .000  k o r o ­
now ej na  podn ie s ien ie  tegoż. N ap isa ł  Teofil W y so ck i” .

„ W  chow ie  konia u w łościan, da je  się sp o s t rz eg a ć  
coraz  to  większy u p adek .  Gminy, k tó re  miały daw nie j 
po 200  koni, dziś ich h o d u ją  tylko 100 i w tym 
s to su n k u  zm niejszyła się, z w yjątk iem  okolic blisko 
większych m ias t  po łożonych ,  a więc dających większe 
za robk i ,  l iczba koni we w szystkich  p raw ie  gm inach . 
Nietylko j e d n a k  ilość uległa zm ianie, n iedop isa ła  je szcze  
więcej jakość.  Daw niej ła tw o  było w idzieć gosp o d a rz a ,  
ja d ą c e g o  p a rą  koni w artośc i  500 z ł r . , te ra z  należy to 
do wyjątków; p rze c ię tn a  w ar to ść  pary  koni nie p rzenos i  
200  złr. P rzyczyny tego u p a d k u  są ró ż n o ro d n e  i n a le ­
żałoby wiele n a  tem  polu  zrobić, aby chów  od  zupe łnego  
u p a d k u  uchronić ,  co m u w n ied ług im  czasie grozi.

1) J e d n ą  z na jw ażniejszych  przyczyn je s t  ogólne 
zubożen ie  w łośc ian ina i połączony z tem  coraz  większy 
podzia ł  g run tów . W łośc ian in ,  mający 3 do 5 m orgów , 
nie je s t  w s tan ie  d o b rze  ko n ia  w y chow ać ,  a bogatszy 
m ający około 10-ciu  m orgów , nie chce żadnego  mieć 
p rz y c h ó w k u ,  bo z b iedy j e d n ą  p a rę  koni wyżywi. 
N ależałoby raz  p rzys tąp ić  do  zakazu  dzielenia g ru n tó w ,  
a w tedy  d a  się p rzyna jm nie j  u trzym ać  to ,  co jest;  
w przec iw nym  razie chów  zupe łn ie  up ad n ie ,  a za nim 
pó jdz ie  złe o b rab ia n ie  po la  i ogólny u p a d e k  ro ln ic tw a.

2) Z wyż p o ru sz o n ą  kw es tyą  stoi w b ez p o ś red n im  
zw iązku  n ie o d p o w ied n i  w ychów  młodzieży. W  p ie rw szym  
roku  źreb ię  je szcze  dos ta je  je ść  ś red n io  i używ a ru ch u  
przy m atce , później w b ra k u  p a s tw isk a  stoi zam kn ię te  
w  sta jn i,  nie m a  więc żadnego  ruchu ,  nie dosta je  wcale 
owsa a m ało  s iana  i m arn ie je  tak, że n a w e t  n a  r e m o n tę  
sp rz e d a n e  być nie m oże. P ró b o w a l i  w łościanie s p r z e ­
d aw ać  źróbki po  ukończen iu  p ien v szeg o  ro k u  h a n d la ­
rzom  żydom , je d n a k  cena przez  nich o f ia row ana  około 
30 złr. za sz tu k ę ,  ods traszy ła  ich zupe łn ie  od tego 
ro d za ju  hodow li.  N a  to  złe w  n iek tórych  w ypadkach  
da łoby  się za radzić  przez  zaw iązan ie  T o w a rz y s tw a  ak c y j­
nego , k tó reb y  w yna jm ow ało  łąki w okolicach n ie m ają -  
cych do b reg o  zbytu  n a  siano, k u p o w a ło  d o b re  ro c z ­
niaki od w łościan, chociażby  po 80  złr. i chow a ło  p o ­
tem  je  na rem o n tę .  R a c h u n e k  m ożeby  się znalazł. 
W łośc ian in  w ten  sposób  s ta ra łby  się o d o b re  m atk i  
i lepszy chów  miałby u n iego ja k ąś  zachętę.

N a w iecu h o d o w lan y m  m ożnaby  sp raw ę  takiego 
T o w a rz y s tw a  poruszyć .  W ychów  młodzieży u sam ych 
w łośc ian  m ożnaby  także  w ten sp o só b  n a  racyonaln ie j-  
sze sp ro w ad z ić  tory, żeby n a  razie  w m ie jscach , ja k  
to  w „ H o d o w c y ” się p ro p o n u je ,  m ających  za tę sub-  
w encyę 20 .000  k o ro n  p o w s ta ć  s ta jni za ro d o w y c h  konia  
w łośc iańsk iego , w y n a jm o w a ć  za część subw encyi od-  
raz u  o d p o w ied n ie  pas tw isko , gdzieby źreb ię ta  w spóln ie  
się pasać  mogły.

3) Do przyczyn, k tó re  także  ko n ia  w łośc iańsk iego  
do u p a d k u  dop row adz i ły ,  należy b łę d n e  k rzyżowanie ,  
p r z e p ro w a d z a n e  poczęści z p o m o c ą  rządow ych  ogierów.
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N a stacye daje się albo półkrwi angliki, albo ardenny, 
norm andy i rozm aite  nieudałe krzyżowania ras zimnych. 
Po tom stw o po takich ogierach urodzone, potrzebuje 
obfitego pożywienia, żeby jakie takie rezultaty dać m o ­
gło, a ponieważ, jak to wykazano, włościanin w wyjąt­
kowych wypadkach daje je  w dostatecznej ilości, m u ­
szą z takiego krzyżowania powstać nieudałe eharłackie 
produkty.

R ząd  dbały o hodowlę koni włościańskich, pow i­
nien więc dawać na stacye ogiery mniejsze i ras na 
wszelkie niedostatki wytrzymałych. W  zachodniej Gali- 
cyi z pow odu  większego wzrostu klaczy, niż we w scho­
dniej, nadawałby się wyjątkowo w okolice podgórskie, 
lub piasczyste, gdzie konie mniejsze, hucuł, żmudzin 
lub dobry bośniak, w większej części wypadków nale­
żałoby użyć silnych arabów, choćby półkrwi.

R easum ując powyższe uwagi uważam  użycie sub- 
wencyi według projektu To w. gospodarczego za zupeł­
nie wadliwe. Postępując według norm  przyjętych przez 
komisye wojskowe i subwencyonując konie po ogierach 
rządowych, nietylko nie osiągnie się dodatniego rezul­
tatu, ale się jeszcze złe istniejące powiększyć może.

Byłoby bardzo wdzięcznem zadaniem projek tow a­
nego wiecu hodowców poruszyć gruntowniej sprawę 
reformy w hodowli konia włościańskiego, a w ybrana 
do tego z prawdziwych znawców sekcya, mogłaby sfor­
mułować dokładny projekt.

Kończę tę korespondencyę życzeniem, aby ten wiec 
jak  najprędzej do skutku przyszedł i nie spotkał się 
ze zwykłą apatyą naszego społeczeństw a”.

Polanka, w styczniu 1897 r.

Ze przekonanie  zwolenników oparcia hodowli koni 
włościańskich na  istniejącym jeszcze materyale kra jo­
wym, przy odpowiednim jednak  wyborze i racyonalnej 
hodowli, jest  poniekąd słusznem, dowodzi podobnyź 
przebieg sprawy przy hodowli bydła krajowego w za ­
chodniej części Galicyi. P o ruszana  przed wielu już laty, 
usuw aną  była z porządku dziennego obrad podobny- 
miż zarzutami, jak  obecnie wnioski co do samoistnej 
hodowli koni włościańskich. W m awiano w nas, że d a ­
wnego bydła krajowego już zupełuie nie mamy; że obe­
cne bydło włościańskie powstało z najrozmaitszych 
krzyżowań i nie ma żadnej już wartości; że daleko 
prędzej dojdziemy do korzystnych rezultatów przysw a­
jając  sobie odpowiednią rasę już uszlachetnioną i t. p. 
Dopiero przed kilkunastu laty zdecydował się p. H e r ­
man Czecz, właściciel Kóz w powiecie bialskim, p r ó ­
bow ać  hodowli małego bydła krajowego czerwonego, 
które wyróżniało się wśród innego pew nem  podob ień­
stwem budowy, pięknością kształtów i s tosunkowo do 
swej wagi żywej dosyć dobrą  mlecznością. Okazało się 
rzeczywiście, iż bydło to, mimo rozmaitych krzyżowań, 
wracało po jakim ś czasie znowu do swej dawnej silnie 
ustalonej kiedyś typowości, pod względem zaś mlecz­

ności, zadawalania się mniej w ybredną paszą i o d p o r­
ności względem chorób, posiada bardzo wielkie zalety. 
O bora p. Gzecza, składająca sie z kilku krów krajowych 
i takiegoż buhaja, otrzymała dyplom honorowy na mię­
dzynarodowej wystawie wiedeńskiej i zachęciła Komitet 
1 owarzystwa roi. krakowskiego do gorliwego zajęcia 
się tern bydłem. Pow stała  więc cielęciarnia w Jod ło ­
wniku ze skupowanych od włościan cielaków i kilka­
naście już obór zarodowych czerwonego bydła polskiego 
z zupełnem zadowoleniem ich właścicieli, a przed dw o­
m a laty zawiązało się Towarzystwo hodow ców  tegoż 
bydła. Dlaczegóż nie mielibyśmy pójść choć częściowo 
tą  sarną drogą w hodowli koni włościańskich, wyszu­
kując odpowiedni materyał i zakładając źrebięcarnię? 
Zapewne, że na  uzyskanie pewnych już rezultatów 
trzeba będzie czekać nieco dłużej, aniżeli przy hodowli 
bydła, cierpliwość ta jednak  może opłacić się sowicie.

Red. „Tygodnika Rolniczego”.

Ogólne Zgrom adzenie
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

W  dniach 29 i 30 marca b. r. odbyły się doroczne 
narady galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego. Zgro­
madzeniu pryewodniczył drugi wiceprezes Towarzystwa 
dr. T adeusz  Piłat, który przy zagajeniu obrad wspomniał, 
że zarówno Marszałek kraju, jak  i książę Namiestnik 
z pow odu rozlicznych zajęć nie mogą wziąć udziału 
w obecnych obradach  Towarzystwa.

Komitet przedkłada sprawozdanie  z czynności 
swoich w roku 1896. Towarzystwo liczy 1.600 człon­
ków czynnych, o 87 więcej, aniżeli w roku poprzednim. 
Ruch kasowy wynosił w przychodzie 160.079 złr. i tyleż 
w rozchodzie wraz z resztą kasową 2.864 złr. Łącznie 
320.158 złr., wobec 273.628 złr. roku zeszłego. Ogólny 
obrót kasowy wynosił 406.975 złr. W  tern zużyto sub- 
wencyj: państwowych 46.300 złr., krajowych 25.400 złr. 
Ze szczegółów sprawozdania  wspomnieć należy, iż 
w szkole chmielarskiej w Starem  Siole kształciło się 
8 uczniów, w szkole ogrodniczej we Lwowie 10. Ze 
szkółki drzew owocowych rozesłał Komitet po oddzia­
łach 700 szczepów. Wykłady w ędrow ne rolnicze i lu- 
stracye w gospodarstwach włościańskich odbyły się 
w 220 gminach, pouczeń z ogrodnictwa i pszczelnictwa 
52, czternastodniowych kursów z mleczarstwa 3, po 
ukończeniu których 41 słuchaczy wykazało zupełną 
znajomość ekonomicznego przerobu  mleka na n o w o ­
czesnych przyrządach i maszynach. Odbyły się również 
kursa  ogrodnictwa, sadownictwa i pszczelnictwa, z u p ra ­
wy i wyprawy lnu i konopi, jak  również kurs z gospo­
darstwa stawowego.

Spraw a podniesienia w kraju hodowli we wszyst­
kich kierunkach, a głównie w zakresie chowu bydła,
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szczególniej zajmowała Towarzystwo i pod tym wzglę­
dem osiągnięto też znakomite rezultaty. W ystaw p rze ­
glądowych bydła odbyło się w tym roku 18, na których 
przedstawiono 3.105 sztuk, premij rozdano 759, wypła­
cono gotówką 4.243 złr. W  chowie trzody chlewnej 
w ostatnich trzech latach założyło Towarzystwo S3 
chlewni zarodowych i 40 stacyj knurów, przeważnie 
rasy wielkich „Jorkshirów*, a rezultat z tej działalności 
najlepiej okazuje się w stwierdzonym coraz większym 
popycie zagranicznych rzeźników n a  nasze świnie.

W  dyskusyi nad  spraw ozdaniem  z czynności K o­
mitetu za rok 1896 zabrał głos najpierw  p. V i v i e n ,  
zapytując przewodniczącego, jakie rezultaty dała depu- 
tacya, wysłana pod  przewodnictwem hr. Stadnickiego 
do W iednia  w sprawie zamierzonej reformy podatku 
od spirytusu. Po  wyjaśnieniach, danych przez dra  P i ­
łata, zgodził się p Vivien, aby całą tę spraw ę odłożono 
do popołudniowego poufnego posiedzenia.

Na wniosek hr. Karola D z i e d u s z y c  k i e g o  
uchwalono jednogłośnie, ten  sam memoryał w sprawie 
zbliżającej się ugody ąustro-węgierskiej, który już w roku 
zeszłym Tow arzystw o wysłało do Koła polskiego, podać 
mii po  raz wtóry do wiadomości, gdyż spraWa jest  
nagłą i nie cierpi zwłoki

P. Mieczysław O n y s z k i e w i c z  zdał Sprawę 
z czynności oddziałów Tow arzystw a za rok 1896, p. 
L a n g e  z przeprow adzonych  w r. 1896 upraw  p ró b ­
nych zbóż, oraz upraw  na sztucznych nawozach, prof. 
P o m o r s k i  p rzedstaw ił,  w jaki sposób należałoby 
p rzeprow adzić  organizacyę handlu  nawozami sztucznymi 
na  zasadzie zbiorowych zamówień.

Na popołudniow em  poufnem posiedzeniu tegoż 
dnia zapadły następu jące  cztery u c h w a ły :

1) R ada  ogólna poleca Komitetowi, aby zbadał 
sprawę organizacyi handlu  chmielem za pośrednictwem 
Komisyi, złożonej z osób specyalnie zajmujących się 
chmielarstwem, aby uchwały Komisyi w tym przedmiocie 
zapadłe udzielił Tow. rolniczemu w Krakowie, a nas tę ­
pnie postarał się, aby sp raw a ta  wspólnemi siłami zo­
sta ła  w prow adzoną  w życie. W niosek ten postawił p.
S c h u  t z.

2) Komitetowi poleca się wyjednanie u ministra 
rolnictwa subwencyi celem wysłania kompetentnej osoby 
do Francyi dla p rzestudyow ania  działalności syndykatów 
rolniczych i wogóle organizacyi handlu płodami rolni-  j  

czymi. W niosek ten  przedłożył p. Stanisław D z i e d u-
s z y c k i.

3) Poleca się Komitetowi, aby przedłożony mu 
przez zawiązek Tow. dzierżawców katolików ziemi 
przemyskiej szkic s ta tu tu  ujął we formy prawne, odpo­
wiednio fachowo go opracow ał i najdalej do 3 miesięcy 
tem u Stowarzyszeniu przesłał. W niosek ten postawił 
p. Ebenberger.

4) Zważywszy, że w najbliższej przyszłości przy 
odnowieniu ugody z W ęgram i zostanie bezwątpienia

podniesiony podatek  od wódki, oraz, że to podniesienie 
będzie nowym ciosem dla rolnictwa naszego, należałoby 
prosić Koło polskie: a) aby z podwyższeniem podatku  
od wódki i piwo zostało równomiernie opodatkowane; 
b) aby jako ulgi dla gorzelń w prow adzono Wniosek 
Komitetu i pięć wniosków dodatkowych.

W niosek Komitetu w sprawie hodowli koni brzmi: 
1) W  obrębie Tow. utworzonych zostanie 30 stacyj 
ogierów subwencyonowanych, a każda otrzyma 150 złr. 
subwencyi rocznej. 2) R eszta  corocznie pozostających 
subwencyj, które sekcya chowu będzie miała jeszcze 
do rozporządzenia, użyta będzie na  prem iowanie  od­
powiednich klaczy i źrebaków włościańskich, do chowu 
przeznaczonych.

W niosek dodatkowy p. F e d o r o w i c z a  dom aga 
się, aby rozdaw ano  jak  najwięcej ogierów i pod jak 
najkorzystniejszymi warunkami hodowcom; p. G o ł ę b -  
s k i e g o ,  iżby po stacyach znaczniejszych znajdowały 
się ogiery krwi o ryentalnej lub krajowej; p. K r z y ś  z t o-  
f o w i c z a ,  aby utworzono stacyę hodow laną koni w ło ­
ściańskich; S tanisław a lir. D z i e d u s z y c k i e g o  dom aga 
się ochrony koni krwi wschodniej i p. O skara S a l i ,  ażeby 
konie dla wojska zakupywano nie od dostawców, lecz 
w pros t  od hodowców. Wreszcie wybrano 3 członków do 
ankiety, która  ma się odbyć dla sprawy chowu koni, 
mianowicie pp.: St. Dzieduszyckiego, Cieleckiego i Krzy- 
sztofowicza.

O godzinie 1 odroczono obrady do popołudnia.
K o ń c o w e ,  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  R a d y  

n a c z e l n e j  T o w a r z y s t w a  odbyło się dziś p o p o ­
łudniu. Przewodniczył mu hr. S. S t a d n i c k i .  U chw a­
lono, iż organ Tow arzystw a Rolnik  m a być członkom 
rozsyłany darm o, w zamian należy dlań uzyskać wyższą 
subwencyę rządową.

P. B o g d a n o w  i c z  żądał, aby Rolnik  pomieszczał 
tylko ogłoszenia firm polskich, ale większość nie przy­
łączyła się do tego zapatrywania.

Po udzieleniu Wydziałowi -absolutoryum i uchw a­
leniu budżetu  (wydatki 10.585 złr., dochody 7.753 złr., 
n iedobór pokryją oddziały), uchwalono nagły wniosek 
hr. St. D z i e d u s z y c k i e g o ,  aby w razie, gdyby 
rządowy pro jek t  o ubezpieczeniu robotników dotyczył 
także robotników rolnych, zwołano ankietę z rolników.

Po tem  zamknięto obrady Zgromadzenia.
Po  zamknięciu obrad  Tow arzystw a gospodarskiego 

odbyło swe W alne Zgromadzenie T o w a r z y s t w o  
d l a  u p r a w y  t y t o n i u  pod przewodnictwem  prezesa 
p. K r z y s z t o f o  w i c z a ,  który zdał spraw ę z działal­
ności w roku ubiegłym, podnosząc, iż tytoń nasz nie 
gcrszy, niż np. holenderski, lecz gorszą jest upraw a i 
przyrządy. R ząd  jednak  sprzeciwia się zajęciu pod 
upraw ę tytoniu więcej, niż 3.000 morgów, mimo iż 
potrzebom  odpowiadałoby ledwo 10.000 m orgów pól 
tytoniowych — i dlatego ten dział produkcyi nie mógł 
się dostatecznie rozwinąć. W  roku zeszłym odstawiono
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rządowi przeszło 51.394 cetnarów liści tytoniowych, 
podczas gdy Węgry dostarczają nam  7 razy tyle m ate- 
ryału. U praw a zaś tytoniu może dawać znaczne dochody, 
bo w dobry rok przynosi do 270 złr. brutto  z morga.

Po  przeprow adzeniu  dyskusyi nad sprawozdaniem, 
po przyjęciu preliminarza na  rok 1897 z funduszem 
obro tow ym  6721 złr. 83 ct. i zamknięcia rachunkowego 
za rok zeszły (dochody 7820 złr.), pozostawiono Komitet 
T ow arzystw a w dotychczasowym składzie i na  tern 
zakończono obrady.

— -— >■»  ■—

Nowe doświadczenia z mączką Thomasa.
Nawóz ten  zajął od lat dziesięciu piewszorzędne 

miejsce wśród naw ozów  fosforowych, usuwając słusznie 
na  drugi, a raczej trzeci już plan, najczęściej używany 
p rzed tem  nawóz z kości. Największą w tem zasługę 
m a ją  profesorowie : dr. W agner  i dr. Maercker, którzy 
•ścisłem badaniem  i ciągiem doświadczaniem mączki 
T hom asa  stwierdzili nadzwyczajną jej wartość n aw o ­
zow ą i odkrywają dalej coraz to  nowe pożyteczne jej 
właściwości. Zbytecznem byłoby tu  opisywanie sposobu 
wytwarzania tego nawozu, zaznaczyć tylko należy, iż 
przecięcie bardzo  licznych rozbiorów chemicznych w y ­
kazuje, iż mączka T h o m asa  zawiera w sobie: 17 5 % 
kwasu fosforowego, 48-5% wapna, 5% magnezyi, 8% 
kwasu krzemowego i 15'2% żelaza.

Większa lub mniejsza wartość mączki T hom asa 
zależy przeważnie od miałkości jej zmielenia, gdyż od 
tego zawisłym jest s topień rozpuszczalności zawartego 
w niej kwasu fosforowego i miałkość ta ,  wynosząca 
przynajmniej 75%  mączki przelatującej przez sito z ocz­
kami o 0-17 milirn., była do niedaw na jedyną rękojmią, 
j a k ą  wymagać było można od fabryk, tego nawozu.

Jakkolwiek mączka T h o m asa  zawiera w sobie około 
5 0 %  wapna, które także działa skutecznie, to wszakże 
główną jej wartością jest kwas fosforowy. Nie jest  on 
wprawdzie rozpuszczalnym w samej tylko wodzie tak, 
jak  np. kwas fosforowy nadfosforanów (superfosfatów), 
znajduje się bowiem w dw upodstaw ow em  połączeniu 
■z kwasem  krzemowym, lubo. więc bez porów nania  jes t  
łatwiejszym do rozpuszczenia, aniżeli związki z wapnem  
(w mączkach kostnych), potrzebuje  jednak  współudziału 
pewnych odczynników, jakie znajdują się właśnie w ko­
rzeniach roślin. Dr. W agner odkrył wreszcie, że o d ­
czynnikiem takim, działającym zupełnie na  podob ień­
stwo korzeni roślinnych, jes t  kwaśny roztw ór c y t r y -  
n i a n u  a m o n i a k o w e g o ,  który jest  w stanie ro z ­
puścić rzeczywiście działającą część kwasu fosforowego, 
znajdującego się w mączce T hom asa  i że wartość tej 
mączki można obecnie oznaczyć na  podstawie ro zp u ­
szczalności kwasu fosforowego w cytracie, tak samo, 
j a k  superfosfatu zapomocą rozpuszczalności kwasu fos­
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forowego w wodzie. Na tej zasadzie ocenia się również 
i wartość pieniężną mączki Thom asa. Jak dalece cy- 
tra tow a rozpuszczalność kwasu fosforowego mączki 
T hom asa  zgadza się z wynikami plonu, uzyskanymi 
przy nawiezieniu ziemi taż sam ą mączką, wykazują 
nam  przykłady, uzyskane z doświadczeń dra  Maerckera.

Przy użyciu rozmaitych mączek Thom asa otrzymano: 

C ytratowa rozpuszczalność
kwasu fosforowego Plon  otrzym any

1) . 100-0 100-0
2) 88-2 9 0 3
3) 71-5 74-1
4) 57 8 60-2
5) 37-1 38-5
6) 22-8 16-0

Z tego wynika, iż cytratowa rozpuszczalność kwasu 
fosforowego znajduje się w stosunku proporeyonalnym  
do skuteczności mączki T h o m asa ,  a zatem i cena tego 
naw ozu zależeć pow inna od procentu  gw arantow anej 
cytratowej rozpuszczalności kwasu fosforowego. W y­
nosić ona m a przynajmniej 70% całego porachow a­
nego w nawozie kwasu fosforowego. Przy niższym czę­
sto stopniu rozpuszczalności należałoby bardzo znaczne 
ilości tej mączki wykluczyć od użytku rolniczego, gdyby 
nie nowe odkrycie fab rykan ta  H oyerm ann’a z Bubny 
przy P radze , że pewien dodatek  kwasu krzemowego 
do roztopionych żużli T h o m a s a  zwiększa ilość owych 
dwuzasadowych połączeń  z kwasem fosforowym, s tan o ­
wiących skuteczną działa lność mączki, zdaje się więc, 
iż wkrótce otrzymamy w han d lu  thom asówkę o jeszcze 
wyższej zawartości cytratowo rozpuszczalnym kwasie 
fosforowym.

W a p n o ,  zawarte w mączce Thom asa , działa 
oczywiście także skutecznie, myliłby się jednak, ktoby 
mniemał, iż najlepszą je s t  ta  właśnie mączka, która 
zawiera jak  najwięcej w apna ;  przeciwnie, mączki takie 
wykazują często mniejszą rozpuszczalność kwasu fosfo­
rowego, są więc mniej użyteczne.

Go do c z a s u  u ż y c i a  mączki T hom asa  i co do 
roślin odwdzięczających najobficiej za ten nawóz, o- 
świadcza dr. M aercker, iż błędem jes t  mniemanie, że 
z pow odu trudniejszej rozpuszczalności nawóz ten n a ­
daje się jedynie do nawożenia jesiennego. Zdaniu p o ­
wyższemu zaprzeczyły bardzo liczne, świeżo wykonane 
próby, kłóre wykazały bezpodstaw ność  twierdzenia, iż 
mączka T hom asa  musi pozostać przez dłuższy czas 
w ziemi, zanim jej kwas fosforowy otrzyma dostateczny 
stopień rozpuszczalność';  przeciwnie, takie zbyt długie 
pozostawanie  w,gruncie  bez użytku wywołuje trudnie j­
szą jeszcze rozpuszczalność tegoż kwasu.

Niema więc pow odu ograniczać użycie mączki 
T hom asa  pod same, tylko, oziminy; setki przykładów 
dowiodły, iż działa ona również skutecznie i przy rośli­
nach wiosennych bez rozsiewania w  jesieni. Mniej jednak  
odpowiednią  jes t  ona jako nawóz wierzchni, gdyż roz-
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szerzanie się je j w  gruncie nie jest zbyt silne, potrze­
buje więc wymieszania z ziemią zypomocą przyorania 
lub ekstyrpowania i bronowania.

Rozumie samo przez się, iż na gruntach ubogich 
w azot musi być dodaną odpow iednia jego ilość, by 
mączka Thomasa mogła wykazać pożądany skutek w  p lo ­
n ie ; również koniecznem, a często nieodzownem jest 
pod tym  względem nawiezienie gruntu  p o t a s e m .  
Najw iększą zasługę w wykazaniu potrzeby łączenia tych 
nawozów na ziemiach lekkich ma n iew ątp liw ie  dr. Schultz 
z Lup itz , k tó ry  podniósł przez to  znakomicie u rodza j­
ność swych gruntów  i obn iżył koszty produkcyi p łodów  
rolniczych. Dodatek potasu jest oczywiście koniecznym 
tylko na glebach, nieposiadających go w dostatecznej 
ilości, zatem na gruntach piaskowych i torfowatych;
0 ile użytecznym być on może na gruntach lepszych
1 zw ięźlejszych, pow inny wykazać odpow iednie próby.

Ponieważ działanie mączki Thomasa nie jest za­
leżne od gruntu, to rozum ie się samo przez się, iż 
użyć ją  można n a  w s z e l k i c h  r o d z a j a c h  z i e m i ;  
początkowo mniemano, iż w łaściwą jes t ona tylko na 
grunta piasczyste i torfow e, obecnie przyszliśmy do 
przekonania, iż działa również skutecznie i na glinach, 
jeżeli ty lko  one potrzebują kwasu fosforowego. W  każ­
dym razie prawdą jest, iż na gruntach lekkich i to rfo ­
wych, użycie superfosfatów nie zawsze jes t właściwe, 
gdy mączka Thomasa przy odpow iednie j cenie nadaje 
się w tym  celu wyśm ienicie; z tych więc powodów 
dajemy zwykle mączkę Thomasa na owe gleby lekkie, 
a superfosfat. pozostawiamy dla cięższych.

Mączka Thomasa jes t przedewszystkiem najlepszym 
nawozem fosforowym  p o d  k i l k o l e t n i e  r o ś l i n y  
pastewne, któ re  na dłuższy przeciąg czasu chcemy 
zaopatrzyć w  ten składnik. Rozpuszczalny w  wodzie 
nadfosforan (superfosfat) cofa się z czasem w swej 
rozpuszczalności tak dalece, iż po dwóch lub trzech 
latach ledwie drobna cząstka jego może być skuteczną; 
dlatego nie należy używać superfosfatu jako  nawozu 
zapasowego. Tak dr. Maercker ja k  i dr. W agner radzą 
dawać w takim  razie p i e r w s z e ń s t w o  m ą c z c e  
T h o m a s a .

R obiono również w roku  1895 próby w tym kie­
runku  w szkole rolniczej w  Stromberg. Na polu zupełnie 
jednosta jnem , mającem być obsianem owsem z kon i­
czyną, odm ierzono równe przestrzenie, z których po- 
gnojono jedne mączką Thomasa, drugie superfosfatem 
w  ilościach, odpowiadających te j samej cenie, jaką 
zapłacono za owe nawozy. Jednocześnie dano również 
stosowną ilość saletry ch ilijskie j. Tym  sposobem użyto 
na jednym  ha 73‘68 klg. cytratow o rozpuszczalnego 
kwasu fosforowego w kształcie mączki Thomasa, na 
drugim  zaś 53‘18 klg. rozpuszczalnego w wodzie kwasu 
fosforowego w superfosfacie. Owies b y ł dobrym  na obu 
parcelach, nieco lepszym jednak na parceli pognojonej 
mączką Thomasa.

Ponieważ chodziło tu  przedewszystkiem o zbadanie 
następnego oddzia ływania  obu tych nawozów, oczeki­
wano więc skutków, jak ie  okażą się w r. 1896 w roz­
w o ju  koniczyny. Przekonano się nareszcie, iż koniczyna 
na parcelach pognojonych w  roku poprzednim  mączką 
lhornasa dała p l o n  o w i e l e  w y ż s z y ,  aniżeli na 
parcelach zasilonych superfosfatem, a różnica ta była 
tak silną, iż spostrzegli ją  nawet robotn icy, zajęci ko ­
szeniem koniczyny.

Dodać jeszcze należy, iż próby powyższe odbyły 
się na ro li c iężkio j, o które j u trzym ywano dawniej, iż 
nie jest właściwą do nawożenia mączką Thomasa i że 
ta ostatnia zawierała w sobie 84% cytratowo rozpu ­
szczalnego kwasu tosforowego, co w każdym razie 
przyczyniło  się znacznie do tak dobrego skutku.

Mączka Thomasa n a d a j e  s i ę  d o  u ż y c i a  p o d  
w s z e l k i e  r o ś l i n y ,  potrzebujące kwasu fosforowego, 
chociaż p r z y  ż y c i e  i j ę c z m i e n i u  s k u t k u j e  l e ­
p i e j ,  aniżeli przy pszenicy, o w i e s  z a ś  w y z y s k u j e  
t e n  n a w ó z  e n e r g i c z n i e j ,  aniżeli inne zboża. Na 
gruntach piasczyslych lub torfow atych nie pow inn iśm y 
siać nigdy żyta bez zasilenia ich mączką Thomasa, do 
czego wystarczy na ha 5 do 7-5 cetnarów m etrycznych 
o 20% rozpuszczalnego w  cytracie kwasu fosforowego.

Mączka Thomasa jes t n iew ątp liw ie  doskonałym 
nawozem fosfatowym n a  ł ą k i ,  chociaż popełniam y tu  
błąd rozrzutności, nie zdając sobie sprawy, ile w łaści­
wie kwasu fosforowego zużywają traw y przy corocznym 
zbiorze Otóż rachunek wykazuje, iż do otrzym ania 
obfitego zbioru wystarcza 30 do 36 klg. kwasu fosfo­
rowego, natomiast najczęściej potrzeba cztery razy ty le  
po tasu; pognój przeto jednego ha wymaga 6 do 10 
cetn. metr. ka in itu, a tylko 5 do 7'5 cetn. metr. 20-sto  
procentowej mączki Thomasa.

ROZMAITOŚCI.
W jaki sposób można się pozbyć szczurów w kur­

nikach i t. p. budynkach. T ruc izny użyć nie można, po­
nieważ zagraża ona i p tactwu. Z tego samego względu 
nie można zastosować łapek. Sposób osobliwy chw y­
tania szczurów, a mniej zapewne znany, podaje „B la tt 
fu r Geflugelzucht"; może to zaciekawi naszych czytel­
n ików . Bierze się drybus albo beczkę i stawia się na 
je j dno cegłę na kant, nalewa się wody na wysokość 
cegły. Potem  przykrywa się w ierzch mocnym papierem 
lub też cienką papą i przym ocowuje się do w ierzchu 
beczki skośnie od ziemi deskę w  ten sposób, abv szczury 
po niej do wierzchu beczki wejść mogły, i zakłada się 
na nią kawałki świeżo upieczonej słoniny lub czegoś 
podobnego. Pierwszego dnia nie ruszą szczury dla bez­
pieczeństwa i obawy przed zdradę te j przynęty, d ru -
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giego lub t rzeciego  dnia  ośm ie lone  z jedzą za łożone s ło-  
ninki. Gdy z jedzą ,  t rze b a  im znów  s łon inkę założyć, 
by j e  je szc ze  więcej ośmielić, i to ju ż  na  ow ym  p a p ie ­
rze .  Gdy się to ud a ło  i szczury się przyzwyczaiły  do 
z jadan ia  p rzynę ty  n a  pap ie rze ,  p rzyczep ia  się kaw ałki 
słoniny n a  sznu rkach  do przec iągn ię tego  do  sufitu d ru tu  
i p rze c in a  się n a  krzyż rozc iągnię ty  n a  beczce pap ie r .  
S k o ro  tylko szczury  n a  p ap ie r  w e jd ą ,  w p a d a ją  do 
beczki i s ta ra ją  się do jść  do owej cegły. S k o ro  się 
drug i szczu r  w te n  sp o só b  do beczki dostan ie ,  to za­
raz  zaczyna  się kwik i krzyk, ta k  każdy z nich walczy
0 miejsce na  cegle, by nie p ływ ać w w odzie .  Je s t  to  
osobliw sze z jaw isko, że krzyk i w alka  szczu rów  ściąga 
tow arzyszów , w sku tek  czego coraz  więcej ich do beczki 
w p a d a ,  a te, w tym  m okrym  żywiole n ie  m ogąc  ujść, 
giną. W  je d n y m  śp ich rzu  schw ytano  za p o m o c ą  takiej 
łapki je d n e j  nocy 50 szczurów . Inny sp o só b  po lega  na  
tern, że kaw ałk i ko rków  zużytych smaży się w św ie ­
żym t ’uszczu  i za k ła d a  się w  sz p arac h  pod łog i.  P o  
z jedzeniu  takich specya łów  giną szczury, pon iew aż  k o ­
rek  w  żo łądku  pęcznieje  i ro z sa d z a  go.

Niszczenie perzu. „Baltische W o c h e n b la t t "  z a m ie ­
szcza w iad o m o ść  o n iszczeniu  p e rz u  zo p o m o cą  pe lu -  
szki, k tó re j  u p r a w a  tak  k o rzys tną  uk az a ła  się w okoli­
cach n ie o d p o w ied n ic h  dla koniczyny. Dla sp ra w d z e n ia  
spo s t rz eż en ia  tego, za s iano  zeszłej w iosny  pe luszkę  
w  p ew n e j  m iejscowości je d y n ie  tylko d la  w y p ró b o w a n ia  
je j dzia łan ia ,  p rzy t łum ia jącego  perz . N a  żw irow atem
1 m o k rem  polu  rozkrzew ił  się p erz  tak  dalece, że nie 
m o ż n a  było spodz iew ać  się już  żadnej z niego korzyści.  
Tylko  k o sz to w n a  u p ra w a ,  wycinanie  i w ykopyw anie  
c h w a s tó w  w  czasie  posuchy  w strzym ało  poczęści g w a ł­
tow ny ich ro z ros t .  Z as ian ie  peluszki i pozos taw ien ie  
je j  n a  pn iu  aż do  do jrza łośc i  nas ien ia ,  w ytępiło  perz  
do tego s to p n ia ,  że w czasie je s iennej  u p raw y  pola 
za ledw ie przy  usilnem  s ta ra n iu  m o ż n a  było gdzien iegdzie  
znaleźć słaby, w ynędzniały  ko rzo n e k  jego.

P rzec iw  glistom ziemnym naj lepszym  ś rodk iem  są 
liście o rzechów  włoskich. N am oczyw szy  p e w n ą  ilość 
liści tych w  w odzie ,  p o le w a  się n ią  ziemia, a  w tedv 
glisty w yłażą z niej z na jw iększą  szybkością  i ła tw o 
wytęp ić  się dają. Sok liści o rzech ó w  włoskich, a n a w e t  
cały krzew  w strę tny  j e s t  w sze lk iem u ro b a c tw u  tak d a ­
lece, że nie o b s ia d a ją  go nigdy żadne  owady. K alten -  
b ac h  zalicza do n iep rzy jac ió ł  o rzechów  włoskich  3 tylko 
gatunki chrząszczów , 8 g a tu n k ó w  motyli i 4 gatunk i 
pluskiew . Ś ro d e k  więc wyżej w ym ien iony  służyć z a p e ­
wne będzie  nietylko p rzec iw  glistom, ale i wszelkim 
innym szkodliw ym  ow adom .

Laki sp irytusow e przylegające dobrze do m etalów .  
W h and lu  się zna jdu jące  b a rw n e  lakiery sp iry tu sow e ,  
a  zw łaszcza złote, p o s ia d a ją  często tę n ieko rzys tną  w ła­
ściwość, że się n a  pow ierzchn i m eta low ej nie dość d o ­
b rze  trzym ają  i ła tw o  odla tu ją .  Do usun ięc ia  tej w a ­
dliwości używ a się k rysta l izow anego  kw asu  bo row ego .

W  100 cz. lak ieru  ro zp u sz cz a  się 72 części k w asu  b o ­
row ego , który  n a d a je  p ie rw sz em u  w łasność  ścisłego 
przy legan ia  do m etalów. N a czystej p o w ie rz ch n i  m e ta ­
lowej trzym a się Len lakier  tak  silnie, że nie m o ż n a  
go paznokciem  zeskrobać ,  p rzy  na jw iększym  n a w e t  
wysiłku.

W ystaw a w a r z y w n o -o w o c o w a  w  jesieni 1897  r.
W połow ie paźdz ie rn ika  (t. j.  14, 15, 16 i 17) b ieżącego 
roku  T o w arzy s tw o  O grodnicze w  K rakow ie ,  p o p a r te  
sub w en c y ą  c. k. M in is te rs tw a ro ln ic tw a, u rz ą d z a  w y- 
s t a w ę  w a r z y  w n o -o  w o c o w ą , w której ja k o  działy 
poboczne  r e p re z e n to w a n e  b ę d ą :  pszczelnic tw o, rośliny 

; o z d o b n e  i n a rz ęd z ia  ogrodnicze.
Z w racam y  się do  wszystkich, k tórym  d o b ro  tak 

ważnej gałęzi p rodukcyi k ra jow ej leży n a  se rcu ,  aby 
zechcieli w spó łdz ia łać  z naszem  T o w a rz y s tw e m  O gro -  
dniczem -i p rzez  liczne obes łan ie  w ystawy p ro d u k tam i  
własnymi lub zeb ranym i w okolicy, przyczynili się do 
p rze d s taw ie n ia  d ok ładnego  o b raz u  obecnej naszej k u l­
tu ry  ogrodow ej.  Nie p o trzebu jem y  dodaw ać ,  że p o zn a n ie  
d oda tn ich  i u jem nych  s tron  naszego  og ro d n ic tw a ,  jak  

i rów n ież  w aru n k ó w ,  w  których  się ono  rozwija ,  j e s t  
n iezbędnym  a  wielkim k rok iem  n a  d ro d z e  do  dalszego 
p o s tępu ,  i tylko przez liczny udzia ł  h o d o w có w  w  wy­
stawie, osiągnię tym  być może.

P ro g r a m  W ys taw y  i d ruk i n a  deklaracye, o trzym ać 
m ożna  w b iu rze  T o w a rz y s tw a  O grodn iczego  w K rakow ie,  
ulica Mikołajska, L. 5.

Niszczenie ślimaków. „Soc. d ’h o r t ic u l tu re “ w M eaux 
radz i  używ ać o t r ą b  pszen icznych  dla r a to w a n ia  w arzyw  
od tych szkodn ików . Ślimaki m a ją  tak  wielkie u p o d o ­
ban ie  w o trębach ,  że p o rzuca jąc  wszelkie p o k a rm y  r o ­
ślinne, g ro m a d z ą  się m a sam i około ku p ek  o t r ą b  p o n a -  
sypyw anych  po g rządkach  i m ogą  być tym  sp o so b e m  
z ła tw ośc ią  tęp ione .

Nowo za łożone mleczarnie. W  m iesiącu  lu tym  b. r. 
rozpoczęły  czynności m leczarn ia  d w o rsk a  w M oderów ce 

j  i m le cz a rn ia  sp ó łk o w a w  Klimkówce p. R y m an ó w .  — 
P r o j e k t o w a n e  m l e c z a r n i e .  W łośc ian ie  wsi Ma- 

j  chów  p. Chm ielów , S tro n ie  p. Łukow ica ,  L u b cz a  p. Jo -  
i  dłow a, Z a b a w a  p. R ad łó w , Gorzyce p. N ad b rzez ie  za-  
i m ie rza ją  założyć spółk i m leczarskie. R ó w n ie ż  p o w sta je  

m leczarn ia  sp ó łk o w a w Oleszycach i m leczarn ia  d w o r ­
ska  w Hujczu.

O - r-.5

OZNAJMIENIA.
L. 23950.

O bwieszczenie.
Ze względu n a  obecny s tan  zarazy p y sk o w o -ra c i-  

cowej w Galicyi, c. k. N am ies tn ic tw o  w P ra d z e  znosząc 
sw e ro z p o rz ą d z e n ie  z 29 lu tego 1897, 1. 25432 ( tu te j-
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sze obwieszczenie z 27 lutego 1897, 1. 17.747) wydało 
rozporządzeniem z 13 marca b. r., 1. 39.482 n as tęp u ­
jące postanowienia, które obowiązują począwszy od 
dnia 20 marca b. r.

Przywóz do Czech odżuwaczy i świń z politycz­
nych powiatów Brzeżany, Podhajce, Sanok, Tłumacz 
i Zaleszczyki jest  i nadal zupełnie zakazany.

Przywóz odżuwaczy z innych powiatów Galicyi 
dozwolony jest wyłącznie tylko na rzeź i do rzeźni 
następujących miast czeskich, a mianowicie: Aussig, 
Bóhm.-Brod, Braunau, Brux, Budweis, Caslau, Deutsch- 
hrod , Eger, Falkenau, Friedland, Gablonz, Graslitz, 
Humpolec, Jicin, Josefstadt, Jungbunzlau, Kaaden, Karls­
bad; Karolinenthal, Kolin, Kóniginhof, Leitmeritz, Ma- 
rienbad, Melnik, Muhlhausen, Neubydzow, Pisek, B au d -  ; 
nitz, R um burg, Saaz, Smichow, Teplilz, Tetschen, Trau- 
tenau, Prag-Holeschowitz i Reichenberg.

Celem umożliwienia należytego zaopatrzenia  więk- | 
szych miast Czech w potrzebne bydło rzeźne przez j  
targ bydlęcy, postanowiło c. k. Namiestnictwo czeskie 
pod względem wywozu bydła galicyjskiego z tego targu 
co następuje:

Sprzedaż bydła przywiezionego do Holeszowic 
z wolnych od zarazy powiatów Galicyi, a następnie  po 
stwierdzeniu zupełnie niepodejrzanego stanu zdrowia 
ustawionego w stajniach oddzielnych przy rzeźni w Ho 
leszowicach obok targowicy się znajdujących, może się 
odbywać tylko na  targach poniedziałkowych, a m iano­
wicie dopiero po odpędzeniu z targowicy bydła n iepo­
dejrzanego pochodzenia i to w celu natychmiastowej 
rzezi w Holeszowicach lub przedmieściach Pragi, jak : 
Karolinenthal, Smichów i W einberge, względnie w celu 
wywozu koleją do miejscowości upoważnionych do 
przyjmowania bydła galicyjskiego.

Przywóz z Galicyi świń na chów przeznaczonych 
(świń użytkowych) jest do Czech zupełnie wzbroniony.

Świnie natom iast na rzeź przeznaczone, a pocho­
dzące z niezamkniętych obszarów Galicyi, przywożone 
być mogą do kolejowych stacyj Czech, upoważnionych 
do ładow ania  i wyładowywania bydła.

Świnie, które przy wyładowaniu uznane zostaną 
za zdrowe, mają być przewiezione wozami o zaprzę­
gach końskich do rzeźni, względnie do chlewów odno­
śnych rzeźników miejsca przeznaczenia i wybite naj­
później w ciągu 6 dni.

Zmiana stanowisk wprowadzonych świń aż do 
ich zabicia, lub sprzedaż takowych w stanie żywym do 
innych miejscowości jest  wzbronioną.

Świnie, u których przy wyładowaniu stwierdzoną 
będzie zaraza „pomoru świń", mają być przewiezione 
w prost do rzeźni i tam najpóźniej w ciągu 48 godzin 
wybite.

Przekroczenia  niniejszego rozporządzenia  karane 
będą według ustawy z dnia 24 maja 1882 (Dz. u. p. 
Nr. 51).

T ransporty  wprowadzone do Czech wbrew n i­
niejszemu zakazowi będą nadto  zwracane do miejsca 
nadania.

Co się podaje  do powszechnej wiadomości.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, dnia 20 marca 1897.

L. 23.601.
O bwieszczenie.

Wysokie c. k. Ministerstwo spraw  wewnętrznych 
na podstawie artykułu 5 konwencyi weterynarskiej z dnia 
6 grudnia 1891 i punktu  5 protokołu końcowego (Dz. 
u. p. Nr. 16 ex 1892) wzbroniło reskryptem z dnia 10 
m arca 1897 r. L. 7885 wprowadzać bydło rogate do 
królestw i krajów reprezentowanych w Radzie państw a 
z następujących zarazą płucną zapowietrzonych i z tego 
pow odu zamkniętych obszarów państw a niemieckiego:

1. Z okręgów rządowych Poczdam , Bromberg, 
Magdeburg i Dusseldorf w królestwie pruskiem;

2. Z okręgu rządowego Lipsk w królestwie Saskiem. 
Ten  zakaz wchodzi w wykonanie w miejsce zakazu

ogłoszonego tutejszem obwieszczeniem z dnia 17 lutego 
1897 roku L. 15.734 i obowiązuje od dnia ogłoszenia 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej".

Co się podaje  do powszechnej wiadomości.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, dnia 16 marca 1897.

Ogłoszenia.
B ardzo  p len ne i w y trw a le  na m okro

Z I E M N I A K I
Topazy po 2 złr. 30 ct., Gorzelniaki i Ostoje po 2 złr. 
10 ct. za 100 kg. bez worka loco stacya Czarna, ma 
na sprzedaż o ile zapas starczy Zarząd  dóbr P rzyborow ia ,  
p ocz ta  Czarna. (2-2)

K R Ó L I K I
czysto rasowe, zdrowe do rozpłodu:

B a ra n y  f r a n c u s k ie :  dwie maciorki szaro- 
zajączkowate 6-ścio miesięczne po 6 złr., dwa samczyki 
szaro-zajączkowate 6-ścio miesięczne po 5 z ł r ,  jeden  
samczyk krasy biało-szary 8-śmio miesięczny za 7 złr.

O lb rzym y b e lg i j s k ie :  trzy samice szaro- 
zajączkowate 6-ścio miesięczne po 5 złr.

Kraków, ulica Krupnicza L, 25 ,  K. T. (2-3)
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AŚŚŚ4Ś4ŚŚŚŚ44ŚI
Zapas 

Zboża i towarów w Kraj. Składzie Publicznym w Krakowie
w m iesiącu m arcu 1897 roku.

Z b o ż a . Ctm. kg. T o w a r ó w . Ctm. kg.

P s z e n i c a ........................................ , . 5771-76 H e r b a t a ............................................. . 116-36
Z y t o ................................................... . . 4580-69 M ą k a ................................................... . 525-50
J ę c z m i e ń ........................................ . . 4755-97 Kasza ................................................... . 172 00
O w i e s .............................................. . . 202-16 Cogpac ............................................. . 1565
Groch ............................................. Smalec ............................................. . . 17-64
Bób i f a s o l a .................................. . . 877-68 Kamienie m ł y ń s k i e ....................... . 99-50
Rzepak .............................................. . . 412-39 Wino s z a m p a ń s k i e ....................... . . 9 6 6
Wyka ............................................. P a r a f i n a ............................................. . 316-10
Siemie l n i a n e .................................. . . 2 0909 Świece ............................................. . 43-30
Nasienie b u r a k ó w ....................... . . 46-30 W ó d k a ............................................. . 1000
M a k ................................................... . . 238-39 W i n o ...................................................
K o n i c z y n a ........................................ . . 260 03 Krochmal ........................................ . 11-65
G o r c z y c a ........................................ . . 9302 N a f t a ................................................... . 707-47
Kukurudza ........................................ . . 2 7624 O r z e c h y ............................................. 24-99
Łubin ............................................. . . 181-43 S t e a r y n a ........................................ . 50-50
T y m o t k a ........................................ M i ę t a .............................................
E s p a r c e t a ........................................ . . 354-35 Cytryny i pom arańcze . . . . . 2 2 6 0
O t r ę b y .............................................. . . 100-84 P i w o ...................................................
T a t a r k a .............................................. . . 277-90 Razem . 2577  23
Siemię k o n o p n e ............................ . . 2 0 190
Sporek .............................................. . . 201
K o l e n d r a ............................ . . 30 77
Anyż ................................................... . . 4463

Razem . . . . 20948-19
Razem zboża ctm. 20.948 kg. 

tow arów  ,, 2.577 ,
19
23

Ogółem zboża i tow arów  ctm. 2 3 .5 2 5  kg. 42

W  marcu 1897 przyjęto wagonów . . .  79 Jj Wystawiono w arran tów  4 na
wydano 
obrót
na składzie

118
197
235

Zwrócono
2180 złr. 
2564 „

Udzielona zaliczka  .......................  26686

T A R Y F A .
Koszta magazynowe, oraz procent od zaliczek, udzielanych przez Bank na warranty za 100 ctm.

na przeciąg trzech miesięcy.
Składowe od 100 ctm. pszenicy w workach a ct. 02 miesięcznie za 3 miesiące . . . złr. 6-—
Przyjęcie (zniesienie, ułożenie) j e d n o r a z o w o  złr. 2-—
Wydanie (wyniesienie, złożenie na  fury) jednorazow o  złr. 1-50
Bank eskontuje warranty wystawione przez składy krajowe, zaliczając na ctm. 100 pszenicy

złr. 500, 5 % miesięcy 3 .......................................................................................................................złr. 6 25
Złr. 15-75

Koszta zatem składowe, przyjęcia, wydania i procent od udzielonej zaliczki za trzy miesiące 
od jednego ctm. pszenicy w workach w ynoszą ct. 16.

Za zboże zsypane, z powodu, że zabiera dużo więcej miejsca, opłaca aię od 1 ctm. więcej ct. 01. 
Suszenie, szuflowanie, w ogóle czyszczenie, nasypywanie i regulowanie worów etc., wykonane 

stosownie do dawanych poleceń, z powodu potrzeby zużycia przy wykonaniu tych robót więcej 
czasu, zatem i większej siły roboczej, rachuje się osobno.

Portorya lis tow e, stemple, przesyłki próbek według kosztów. W  razie przesłania zboża koleją 
dostawienie wagonu =  100 ctm. do magazynu przez kolej ct. 60,

D yrekcyu K rajowych Składów  Publicznych w K rakowie.

, s ’ .v v v v v v v v v v
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MŁODY AGRONOM,
który ukończył wyższą szkołę agronomiczną w Prusach, 
posiadający kilkoletnią praktykę w renom, gospodar­
stwach, a odwołać się może na rekom, i w kraju, pragnie 
objąć posadą urzędnika gospodarczego — najchętniej 

na osobnym folwarku.
Łaskawe oferty uprasza się przesłać S< A. D. 

poste restante Ł o b z ó w . (2-2)

O G Ł O S Z E N I E .

Dnia 13 czerwca b. r. otwartą zostanie w W ar­
szawie wystawa koni i zwierząt gospodarskich i trwać 
będzie do 20 czerwca b. r.

Wystawione i nagrodzone będą konie, bydło rogate, 
owce, świnie, psy i drób urodzone w guberniach króle­
stwa i cesarstwa. Urodzone zagranicą, wystawione być 
mogą poza konkursem. Znaczna liczba sztuk rozpło­
dowych będzie na sprzedaż.

Bliższych wiadomości udziela komisya wystawy 
w kancelaryi Towarzystwa Wyścigów konnych w Kró­
lestwie Polsk., Warszawa, Krakowskie przedmieście L. 32 

Zarządzający kancelaryą członek komisyi wystawy

(2-3) J. M. K a m iń s k i .

| r  w służbie, kawaler, 40 lat mający,
V . 1 H F - 1 M I .  katolik, władający językiem pol­

skim i niemieckim, z 22-letnią praktyką, zarządca wiel­
kiego majątku na Szląsku austryackim, chciałby swoją 
posadę zamienić. Kaucyi może złożyć 5.000 złr. w. a.

Podania przyjmuje Jó z e f  Kunc, nauczyciel w  Dol­
nych B łędow icach , Szląsk  a u s t ry a c k i .

Ceny procłulstów w złr. za lOO Isg.
Kraków

z dnia 6/4
Tarnów

z dnia 2/4
Lwów

z dnia 2/4
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 6/4

od do Waga
hl. od do od do od do przecię­

tnie od do Waga
ki.

Pszenica.................... 7-25 8-25 72-78 7-70 8— __•__ 7-50 7-75 7-75 8-60 75-81
Ż y t o ...................... 6-25 6-65 65-71 6-20 6-30 ---•--- 5-60 5-80 6-50 6-75 71-74
Jęczmień . . . . 5-40 6-30 62-67 5-50 6— ---•--- 5— 5-75 5— 9— — •—
O w i e s ...................... 7.— 7-80 40-45 6-30 6-50 ---•--- 5-75 6-10 — •— —•— — •— ---•--- 6-40 6-65 — ■—
Groch ...................... 7— 10 — — •— 6— 9— ---•--- 6— 8-50 — ■— — •— — •— ---•--- 8-25 9-50 — ■-
F a s o la ...................... 6—
B o b i k ...................... ---•--- — •— — •— 5-20 5*40 ---•--- 4-50 5— __ — •—
W y k a ...................... __•__ — •— — •— ---•--- __.__ ---• — 4-60 5-10 — •— — •— — •— —■--- 5-50 6-50 — •—
Tatarka . . . . 7— 7-50 7-80 ---•--- 6-50 7-25 — •— — •— ------- ---•--- 6-40 6-75 — •—
Proso ...................... 5— 6— — •— 5-25 5-50 — — •— — •— — •— — •— ---•--- 5-75 6-25 — •—
J a g ł y ...................... 11-— 13-— — •— — — __.__ — •— — — 10— 11-50 — ■—
Kukurudz? . . . —•— — •— — •— 6-20 6-50 5-25 5-50 3-90 4— — •—
Rzepak . . . . —•— — — — •— 9— 10— ---•--- 10-50 11— — •— — •— —•— ---■--- 11-25 11-75 — •—
Chmiel za 56 k g . .
Konicz. nas. czerw.
Konicz. nas. biała . — •— —•— — •— — — — — ---•--- 35— 55— 40— 65— — -—
Kon. nas. szwedzka —•— —•__ — •— — .— ------- ---•--- 30-— 50-— — •— — •— — •— -- '--- 40— 60— — •—
Siano z łak . . . 1-80 2-40 — •— 2-20 2-40 __•--- — •— — •— — •— ---•--- — •— ---•--- 2— 3-90 — •—
Siano z koniczyny . 2-80 3— — •— — •— —•— ---•--- — •— — .— — •— ---’--- — •— ---•--- 2-60 3-70 — ■—
S ł o m a ..................... 1-60 1-80 — •— 1-40 1-80 -_,--- —•— — •— —•— ---*--- — •— ---■--- 1-70 2-40 — ■—
Kartofle hektolitr . 1-60
Okowita 75— 95° .

„ kont. . . —■— —•— — •— _t__ —.— ---•--- 13-50 14— — •— ---•--- — •— ---•--- 15-95 16 05 — •—
M a s ł o ...................... 1— 1-20 ' '

4  złotych, 18 s reb rn y ch  medali, 30  dyplomów honorowych i uznania

KWIZDY
korneubursk i

PR O SZ E K  ODŻYW CZY.
Środek weter. dyetetyczny dla 

koni, bydła i owiec.
Używany od lat 43, w większej części 
stajen przy braku chęci do jadła, 
ziem  trawieniu, do polepszenia  
m leka i pom nożenia m leczno­

ści krów.
Cena I pudełka  7 0  centów, 

x/2 pudełka  35 centów. 
Prawdziwy tylko z powyższą marką 
ochronną dostać można we wszyst­

kich aptekach i drogeryach. 
Główny skład

FRANZ JAN KWIZDA
c. k. austr. węgier. i kr. rumuński 

dostawca nadworny. 
A p t e k a r z  o k r ę g o w y  w K o r n e u b u r g u  przy W iedniu .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


